
Dzisiaj na stronie 3 artykuł: Zaróuka, radio i co dalej
Pogorszenie 

stanu zdrowia 
A. Zawadzkiego

Ministerstwo Zdrowia po- 
daje, że w ostatnich dniach 
stan’zdrowia Aleksandra Za­
wadzkiego uległ pogorszeniu.

Chory znajduje się pod sta­
łą opieką zespołu wybitnych 
lekarzy specjalistów.
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elektryfikacji PKP

W przyszłej 5-łatce 
3 wielkie magistrale 
Połączenie 12 miast wojewódzkich

Bieżący rok można nazwać „rokiem tłustym”, jeśli cho­
dzi o elektryfikację naszych linii kolejowych. W I półro­
czu przekazano do eksploatacji przed wyznaczonym ter­
minem końcowe odcinki trzech wielkich magistrali: z Kra­
kowa do Medyki — na granicy wschodniej, z Katowic do 
Zebrzydowic — na granicy z CSRS i z Warszawy do Po­
znania. Tak więc od czerwca br. pociągami elektryczny­
mi jeździmy na liniach o długości ponad 1.800 km, co sta­
nowi 8 proc, długości całej
W br. nie przewiduje się 

już uruchomienia żadnych no­
wych dłuższych odcinków: 
trwają natomiast prace przy­
gotowawcze do następnego 
dużego „skoku” w elektryfi­
kacji PKP. Efekty zobaczymy 
pod koniec 1965 r. Trzeba pod­
kreślić, że podczas gdy do­
tychczas elektryfikowaliśmy 
przeciętnie 200 km linii rocz­
nie, to już od przyszłego roku 
tempo wzrośnie do 350—400 
km, co wysuwa nas na jed­
no z pierwszych — pod tym 
względem — miejsc w świa­
towym kolejnictwie.

A oto jak wyglądać będzie 
realizacja dalszego planu e- 
lektryfikacji naszych kolei.

Koniec 1965 r.: Pociągi elek­
tryczne ruszą na pierwszym 
odcinku tzw. magistrali wę­
glowej ze Śląska do Gdyni, 
tj. na trasie Tarnowskie Gó­
ry — Karsznice z dwoma od­
gałęzieniami — z Herbów do 
Częstochowy z Karsznic przez 
Łódź Kaliską do Łowicza oraz
na linii Wrocław 
brzych.

Zelektryfikujemy

Wał-

przede
wszystkim linie o najwięk­
szym nasileniu przewozów. 
W wyniku tego w 1966 r. przy 
pomocy trakcji elektrycznej 
wykonywać się już będzie 30 
proc, pracy przewozowej w 
ruchu towarowym i ponad 25 
proc. — w ruchu pasażerskim, 
a roczna oszczędność węgla 
wyniesie blisko 2 min. ton.

Następna 5-latka, czyli lata 
1966—1970; Zostanie całkowi­
cie zakończona elektryfikacja 
magistrali węglowej od Karsz­
nic przez Inowrocław, Byd­
goszcz i Gdańsk do Gdyni, a 
także elektryfikacja linii — 
Śląsk — Lublin z połącze­
niem do Warszawy i Krako­
wy Chodzi tu o odcinki: Ka­
towice — Tunel, Kraków — 
Tunel i dalej z Tunelu przez 
Skarżysko do Radomia, Dę­
biną i Lublina.

Równocześnie sieć trakcyj­
na zawiśnie nad torami linii 
Radom — Czachówek (koło

Posiedzenie KERM

Zatwierdzenie budowy 
kopalni „Jóźwin"

Komitet Ekonomiczny Ra- 
y Ministrów na posiedzeniu 

dn. 6 bm. zatwierdził zało- 
budowy kopalni od- 

ywkowej węgla brunatnego 
miejscowości Jóźwin w 

pn*- Konin.
Ekonomiczny Ra- 

dL Ministrów ustalił program 
rozwoju produkcji 
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sieci PKP.
Warszawy), Warszawa — Na­
sielsk, Dęblin — Pilawa, Skier 
niewice - Łuków -Terespol (na 
granicy wschodniej, Wrocław 
— Poznań, Wałbrzych — Je­
lenia Góra, Kraków — Oświę­
cim — Bielsko oraz na kilku 
innych krótkich, ale ważnych 
dla Śląska liniach lokalnych, 
zwłaszcza w Rybnickim Okrę­
gu Węglowym.

Aby lepiej uzmysłowić so­
bie obraz następnej elektryfi­
kacyjnej 5-latki, dodajmy 
jeszcze, że Warszawa będzie 
miała połączenia elektryczny­
mi pociągami ze Śląskiem aż 
trzema trasami: przez Łowicz, 
Łódź, Karsznice, Tarnowskie 
Góry, przez Skierniewice. Ko­
luszki, Zawiercie, Częstocho­
wę oraz przez Czachówek. 
Radom, Kielce, Tunel.

Pociągami elektrycznymi 
można będzie przewozić to­
wary i pasażerów na wielkiej 
południowo-zachodniej magi­
strali Medyka — Kraków — 
Katowice — Wrocław i na 
magistrali tranzytowej — 
Wschód — Zachód od Teres­
pola do Poznania.

Trakcja elektryczna połą­
czy ze sobą większość, bo 12 
miast wojewódzkich.

Zelektryfikowanie do 1970 
r. łącznie ok. 4 tys. km linii 
przyniesie w efekcie przeję­
cie przez pociągi elektryczne 
ponad 60 proc, przewozów 
towarowych i przeszło 37 proc. 
— pasażerskich.

W dalszych latach — do 1975 r. 
zelektryfikowane będą linie: z 
Koluszek przez Skarżysko i Roz­
wadów do Przeworska, z Lublina 
do Dorohuska (na granicy wschod­
niej) do Dębicy (przez Rozwa­
dów), z Kielc do Częstochowy, z 
Mińska Mazowieckiego do Łuko­
wa, z Kędzierzyna do Chałupek 
na granicy południowej (oraz kil­
ka mniejszych odcinków w tym 
rejonie), z Wrocławia do Zgorzel­
ca na granicy zachodniej.

Elektryfikacja tranzytowej li­
nii Wschód — Zachód zostanie 
przedłużona z Poznania do Ku­
nowie, a tym samym ostatecznie 
zakończona. Poza tym Poznań 
otrzyma zelektryfikowane połą 
czenia ze Szczecinem i Inowrocła­
wiem.

Na tym program elektryfikacji 
PKP obejmujący w sumie 5.80« 
km linii, będzie w 1975 r. za­
kończony. Na niezelektryfikowane 
linie sprowadzona będzie trakcja 
spalinowa. (PAP)

Rada Bezpieczeństwa
rozpatruje konflikt w Zatoce Tonkińskiej

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa rozpoczęło się w śro­
dę w atmosferze kryzysu, wywołanego agresywnymi po­
czynaniami sił zbrojnych USA wobec Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu.
We wtorek późnym wieczo­

rem, gdy samoloty amerykań­
skie mające swe bazy na lot­
niskowcach VII Floty, na roz­
kaz prezydenta Johnsona już 
bombardowały porty północ-

U/ óatną rocznicą kaźnl
i

no-wietnamskie, stały przed­
stawiciel USA w ONZ, Adlai 
Stevenson zażądał natych­
miastowego zwołania Rady 
Bezpieczeństwa dla rozpatrze­
nia „poważnej sytuacji, po­
wstałej wskutek ataków po­
dejmowanych przez reżim w 
Hanoi (tak Waszyngton na­
zywa rząd DRW) na okręty 
wojenne USA na wodach 
międzynarodowych.

Krok ten podjęty był w ce­
lu stworzenia wrażenia, iż 
akcja wojskowa USA odbywa 
się zgodnie z artykułem 51 
Karty NZ przewidującym pra­
wo do samoobrony.

Jak przyznał w środę przed 
stawiciel misji amerykańskiej 
w ONZ, USA nie konsultowa­
ły się uprzednio z sojuszni­
kami z NATO — W. Brytanią 
i Francją, które mogą być 
wciągnięte w niebezpieczny 
rozwój wydarzeń. Natomiast 
prezydent Johnson zawczasu

zawiadomił Goldwatera o za­
mierzonej akcji wojskowej i 
uzyskał jego aprobatę.

Przedstawiciel Stanów Zje­
dnoczonych, Adlai Stevenson, 
w przemówieniu na posiedze­
nu Rady, powtórzył waszyng­
tońską wersję wydarzeń w 
Zatoce Tonkińskiej. Nieza- 
maskowany akt agresji — 
atak amerykańskich sił lotni­
czych na terytorium DRW — 
Stevenson określi jako „sta­
nowcze i ograniczone posunię­
cia”. Oskarżył on „komuni­
styczne reżimy” o eksport re­
wolucji i utrzymywał że ja­
koby rządy DRW i ChRL 
„uzbrajały bandy’ w Wietna­
mie Południowym.

Jednocześnie przedstawiciel 
USA zapewniał, że Stany 
Zjednoczone rzekomo dążą w 
Azji Południowo-Wschodniej 
jedynie do pokoju i utrzyma­
nia niezależności zaprzyjaź­
nionych krajów.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego, P. Morozow, —

Dokończenie na str. 2

i Oświadczenie agencji TASS
W dniu 5 sierpnia wieczorem Agencja TASS ogłosiła 

oświadczenie, w którym czytamy między innymi:
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5 sierpnia 1864 r. na stokach Cytadeli Warszawskiej stracono 
Romualda Traugutta wraz z Krajewskim, Toczyńskim, Żuliń- 
skim i Jeziorańskim — członków ostatniego Rządu Narodo­
wego. Powstanie przeciwko caratowi nie wygasło i zbrojne 
walki trwały jeszcze do późnej jesieni. W 100 rocznicę na 

miejscu straceń złożono symboliczne kwiaty.
CAF — fot. Miedza

Festiwal sopocki otwarty

Dorobek polskiej piosenki 
zaprezentowała wczoraj nasza ekipa

W czwartek wieczorem rozpoczął się IV Międzynarodowy 
Festiwal Piosenki. Już po raz czwarty w Trójmieście, a po 
raz pierwszy w przebudowanej słynnej Operze Leśnej w So­
pocie brzmi polska i zagraniczna piosenka. Imprezę oglądać 
będzie na widowni około 4100 osób oraz miliony telewidzów 
„Interwizji”.
17 polskich piosenkarek i 

piosenkarzy wykonało w pier 
wszym dniu piosenki naszych 
kompozytorów. Bez mała cała 
czołówka krajowego piosen- 
karstwa zaprezentowała naj­
nowszy, całoroczny dorobek w 
zakresie polskiej piosenki. Na­
stępnie odbędą się: dzień mię­
dzynarodowy, dzień polski 
oraz galowy koncert, laurea­
tów pod hasłem „Piosenka nie 
zna granic”.

darz miasta — przewodniczą­
cy Prezydium MRN Stanisław’ 
Podraszko. Była to okazja do 
zapoznania się i wymiany 
pierwszych wrażeń.

Przed kilku dniami dowódz­
two marynarki wojennej USA 
na rozkaz prezydenta L. John­
sona zwiększyło liczbę amery­
kańskich okrętów wojennych 
w Zatoce Tonkińskiej. Okręty 
te zajmują się tak zwanym 
„patrolowaniem” wybrzeży De 
mokratycznej Republiki Wiet­
namu, przy czym liczba samo­
lotów bojowych, towarzyszą­
cych tym okrętom, została tak 
że zwiększona. Dowódcy sa­
molotów i okrętów wojennych 
otrzymali rozkaz atakowania 
i niszczenia wszelkich jedno­
stek, „które na nie napadną”.

W dniu 4 sierpnia jednostki 
amerykańskiej marynarki wo­
jennej zatopiły dwa kutry tor­
pedowe, należące — jak poda­
ło Ministerstwo Obrony USA 
— do Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu, a lotnictwo 
amerykańskie naruszyło ob­
szar powietrzny DRW i doko­
nało nalotu na jej obiekty 
nadbrzeżne.

Dlaczego amerykańskie o- 
kręty wojenne i samoloty zja­
wiły się w Zatoce Tonkińskiej

oddalonej o tysiące kilome-> 
trów od wybrzeży Stanów Zje 
dnoczonych? Wiadomo prze­
cież powszechnie, że zatoka ta 
leży u wybrzeży Demokratycz

Żniwa dobiegają końca

nej Republiki Wietnamu oraz

WIETNAMSKA REFTWUKA 

DEMOKRATYCZNA

Rozpoczęcie Festiwalu po­
przedzone zostało intensywny 
mi próbami piosenkarek i pio­
senkarzy z orkiestrami. Wsku­
tek uszkodzenia dachu czasu 
było bardzo mało i odbyły się 
one w pomieszczeniach za­
stępczych. Ostatnia generalna 
próba polskich uczestników 
eliminacji krajowej trwała 
prawie całą noc z 5 na 6 bm. 
Przed południem próbę odby­
wali piosenkarze zagraniczni.

Uczestnicy IV Międzyna­
rodowego Festiwalu, piosen­
karze, jurorzy, muzycy oraz 
zaproszeni goście spotkali się 
w środę w salach Grand-Ho­
telu, gdzie tradycyjną lampką 
wina podejmował ich gospo-

Tegoroczne żniwa w Wielkopolsce dobiegają powoli koń­
ca. Na pniu pozostało niewiele owsa i pszenicy jarej. Inne 
zboża kłosowe znajdują się w stodołach łub stertach. Na 
wsi trwają intensywne omłoty, zwłaszcza zbóż siewnych 
przeznaczonych do kwalifikacji. W tych okolicznościach 
organizacje rolnicze rozpoczęły przygotowania do uroczy­
stości dożynkowych.

W 20 rocznicą bitwy pod Studziankami
114 — 16 bm. uroczysiości na polach walk |

W dniach 14—16 bm. ob­
chodzić będziemy 20 rocznicę 
bitwy pod Studziankami. W 
tej wielkiej bitwie obok jed­
nostek Armii Radzieckiej bra 
ła udział I Brygada Pancerna 
WP im. Obrońców Wester­
platte, która stoczyła tu zwy­
cięską walkę z przeważają­
cymi i doborowymi siłami hi­
tlerowskimi — osławioną dy­
wizją pancerną SS „Hermann 
Goering”. .

Dzień 14 sierpnia będzie 
dniem młodzieży. Uczestnicy 
zorganizowanych w rejonie 
Studzianek obozów harcer­
skich trzech hufców — z War 
sżawy Kozienic i Pionek 
spotkają się z uczestnikami 
bitwy.

15 bm. w Studziankach od- 
dzie się uroczysty apel po­
ległych z udziałem kompanii 
honorowej Wojska Polskiego 
i jednostki pancernej, która 
salutem z dział uczci pamięć 
poległych.

W niedzielę 16 bm. na polu 
bitwy odbędzie się wielki 
wiec z udziałem uczestników 
bitwy, delegacji jednostek woj 
skowych i społeczeństwa. Po 
wiecu odsłonięty zostanie 
pomnik-mauzoleum ku czci 
poległych tu żołnierzy.

W czasie uroczystości uczest 
nikom bitwy zostaną wręczo­
ne odznaki upamiętniaiace 
udział w walkach pod Stu­
dziankami. (PAP)

Centralne Dożynki ogólno­
krajowe odbędą się — jak 
wiadomo 6 września br. w 
Warszawie z udziałem 40 ty­
sięcy rolników i robotników 
rolnych. Z Wielkopolski poje- 
dzie w tym roku do Warsza­
wy 3 500 osób, w tej liczbie 
2 400 delegatów kółek rolni­
czych, 800 osób z PGR i in­
nych państwowych gospo­
darstw rolnych. 170 osób ze 
spółdzielni produkcyjnych. 70 
osób z państwowych ośrod­
ków maszynowych, 60 osób 
z gminnnych spółdzielni itd. 
Wyjazd nastąpi w przede­
dniu uroczystości — jak co­
rocznie — trzema specjalny­
mi pociągami z Poznania, Le­
szna i Piły.

Regionalne obchody dożyn­
kowe rozpoczną się w naszym 
województwie już około 15 
bm i odbywać się będą w róż

Na Wybrzeżu 
deszcze i zimno

Od kilku dni na Wybrzeżu 
Koszalińskim leje deszcz, jest 
zimno, wieją silne wiatry. Na 
plażach pustki. Wzrasta frek­
wencja w kinach, klubach i 
kawiarniach. Kina w Ustro­
niu Morskim, Mielnie i Ustce 
wyświetlają codziennie po 4—5 
seansów. 2 pierwsze przezna­
czone sa zazwyczaj dla dzieci 
z kolonii i obozów.

nych terminach do końca 
sierpnia. Obchody o szerszym 
znaczeniu zorganizowane bę­
dą w tych gromadach i 
wsiach, które wyróżniły się 
wysoką produkcją roślinną i 
hodowlaną, czynami społecz­
nymi, ożywioną działalnością 
kulturalną itp. Jeśli chodzi o 
czyny społeczne przy budo­
wie dróg, mostów, wodocią­
gów. kanalizacji, zaplecza 
technicznego, remiz strażac­
kich. świetlic gromadzkich, 
klubo-kawiarni, zadrzewieniu 
dróg, porządkowaniu obejść 
gospodarskich itd., to kółka 
rolnicze wykonały takich prac 
na sumę 43 miliony, a załogi 
państwowych przedsiębiorstw 
rolnych na 32 miliony zło­
tych.

O tych wszystkich szczegó­
łach poinformowano dzienni­
karzy na konferencji prasowej 
w Wojewódzkim Zarządzie 
Kółek Rolniczych. Tamże po­
dano do wiadomości, że po­
wstał już i zaczyna swoją 
działalność Wojewódzki Ko­
mitet Dożynkowy, na którego 
czele stanął prezes WZKR — 
poseł Tomasz Malinowski. W 
skład komitetu dożynkowego 
weszli przodujący rolnicy i 
pracownicy rolnictwa, przed­
stawiciele partii politycznych, 
władz administracyjnych, or­
ganizacji społecznych i’ go- 
spodarczcyh związanych swo­
ją działalnością ze wsią i 
rolnictwem, (kj)

Chińskiej Republiki Ludowej 
i wcina się głęboko w teryto­
rium tych krajów.

Teraz już jasne się staje, że 
obecność jednostek marynarki 
wojennej USA w Zatoce Ton­
kińskiej stworzyła tym sytu­
ację, brzemienną w niebez­
pieczne komplikacje. Nie moż­
na nie brać pod uwagę faktu, 
że nowe amerykańskie posu­
nięcia militarne są dokonywa 
ne w warunkach gdy reakcyj­
ne siły w Stanach Zjednoczo­
nych i wykonująca ich wolę 
soldateska południowo - wiet­
namska domagają się usilnie 
rozszerzenia zasięgu amery­
kańskiej interwencji i działań 
wojennych na Demokratyczną 
Republikę Wietnamu.

W radzieckich kołach mia­
rodajnych agresywne posunię 
cia USA w Zatoce Tonkiń­
skiej, prowadzące do niebez­
piecznego zaognienia i tak już 
napiętej sytuacji w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej, są sta­
nowczo potępiane. Tego ro­
dzaju poczynania oraz dalsze 
pochopne kroki lub prowoka­
cje w tym rejonie mogą spo­
wodować wydarzenia, które 
mogłyby przekształcić dotych­
czasowe incydenty w szeroki 
konflikt zbrojny, ze wszystki­
mi wypływającymi stąd nie­
bezpiecznymi następstwami. 
Odpowiedzialność za takie na­
stępstwa spadnie — rzecz jas­
na — na Stany Zjednoczone.

Król Afganistanu 
odwiedzi ChRL

Król Afganistanu Zahir 
Szah złoży wraz z małżonką 
wizytę w połowie październi­
ka br. Chińskiej Republice 
Ludowej. Przybędzie on do 
Pekinu na zaproszenie prze­
wodniczącego ChRL, Liu 
Szao-tsi. (PAP)



Ostra debata 
nad programem rządu Moro

Wysiąpśenie P- Togliaiiiego

W izbie posłów parlamentu włoskiego toczy się dyskusja 
nad wotum zaufania dla drugiego gabinetu premiera Mo­
ro. Wzięli w niej dotychczas udział m. in. sekretarz gene­
ralny WłPK Palmiro Togliatti, przywódca prawicy chrze­
ścijańskiej demokracji Scelba.

Wokół konfliktu w Zatoce Tonkińskiej

Togliatti zapowiedział na 
wstępie, iż masy ludowe prze 
ciwstawiają się krokom, ja­
kie obecny rząd zamierza pod 
jąć w dziedzinie gospodar­
czej, bowiem uważają, że 
„obecne trudności w sytuacji 
gospodarczej należy pokony­
wać przy użyciu środków 
uwzględniających przede 
wszystkim przyczyny, jakie 
trudności te spowodowały”. 
Walkę przeciwko inflacji na­
leży oprzeć nie na ogranicza­
niu zarobków mas pracują­
cych, lecz na ograniczaniu 
wpływów i działalności mo­
nopoli. na planowaniu gospo­
darki, kontroli społecznej w 
dziedzinie zarządzania wiel­
kimi przedsiębiorstwami.

Togliatti skrytykował stano­
wisko Włoskiej Partii Socjali­
stycznej, która uczestnicząc 
w rządzie umożliwia „chrze­
ścijańskiej demokracji reali­
zowanie jej zamiarów”.

Przywódca prawicy cha­
deckiej, Scelba, zaatakował 
pośrednio założenia progra­
mowe centro-lewicy w zakre­
sie polityki zagranicznej, opo

Z Cypru

W górach Kyrenii 
trwa wymiana ognia

W górach Kyrenii, gdzie 
Turcy cypryjscy sprawują 
kontrolę nad przełęczą o zna­
czeniu strategicznym, trwa 
wymiana strzałów. Wojska 
ONZ śledzą uważnie sytuację 
w tym rejonie.

Wojska te nadal uskarżają 
się na trudności, jakie napo­
tykają zarówno ze strony 
Greków, jak Turków cypryj­
skich w poruszaniu się po 
wyspie. Na drogach łączą­
cych Nikozję z Limassolem i 
Famagustą nowo wzniesione 
barykady uniemożliwiają prze 
jazd oddziałów ONZ. Sprawa 
ta, według informacji greckiej 
prasy cypryjskiej, była tema­
tem rozmowy prezydenta Ma- 
kariosa z dowódcą wojsk ONZ 
gen. Thimayyą. Zdaniem tej 
prasy, Makarios gotów jest 
przyznać oddziałom ONZ pra­
wo do jak najszerszej swobody 
poruszania się po wyspie, pod 
warunkiem jednak, iż „po­
zostawią w spokoju” wszelkie 
„instalacje rządowe” łącznie 
z portami i obozami wojsko­
wymi. (PAP)

Z Algierii

Ujęcie grupy 
kontrrewolucjonistów

Dziennik „Alger Republi- 
cain” donosi w czwartek, że 
władze aresztowały w okręgu 
Konstantyny pięciu członków 
bandy kontrrewolucyjnej. Ban 
da popełniła liczne zbrodnie, 
w tym jedno morderstwo, i 
przeprowadziła atak na jeden 
z posterunków żandarmerii.

Siły bezpieczeństwa zajęły 
znaczną ilość broni. (PAP) 

Rada Bezpieczeństwa, zwołana w 
trybie nagłym, ma do rozpatrze­
nia dwie wersje na temat alar­
mujących wydarzeń • w Zatoce 

Tonkińskiej. Okoliczności jednak jasno 
wskazują na rzeczywistych sprawców 
incydentu, który posłużył Stanom Zjed­
noczonym za pretekst do rozpoczęcia 
działań wojennych przeciwko obiektom 
na wybrzeżu Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu.

Zatoka Tonkińska w całości objęta jest 
wybrzeżami Wietnamu Północnego i 
Chin. Sama obecność amerykańskich 
okrętów wojennych na tych wodach mia­
ła charakter prowokacji, stwarzającej 
okazję do konfliktów. Starcie pomiędzy 
wietnamskimi jednostkami floty wojen­
nej i amerykańskim okrętem poprzedzi­
ło ostrzelanie przez okręty rządu sajgoń- 
skiego wysp Hon Me i Hon Ńgu, wcho­
dzących w skład trytorium DRW. 1 sier­
pnia samoloty amerykańskie bombardo­
wały i ostrzeliwały północnowietnam- 
skie pogranicze.

W Stanach Zjednoczonych ekstremi­
styczni politycy ^skrajnej prawicy i koła 
wojskowe od daVna publicznie domaga­
ją się rozszerzenia działań wojennych w 
Indochinach na Laos i Wietnam Północ­
ny. Prawicowy zamach laotańskich pro­
tegowanych Waszyngtonu przeciwko 
neutralnemu statusowi państwa bez wą-

wiedział się w kwestii wspól­
noty europejskiej za linią pro 
pagowaną przez Paryż—Bonn, 
gdyż „stawiając sobie za cel 
sabotowanie Francji i de 
Gaulle’a, a Włochy nie robią 
nic, by przyspieszyć unifika­
cję europejską”.

W 19 rocznicę tragedii

Uroczystość żałobna 
w Hiroszimie

Ponad 30 tys. osób zebrało 
się w czwartek na uroczysto­
ści żałobnej, która odbyła się 
przed pomnikiem ofiar bom­
by atomowej w Parku Pokoju 
w Hiroszimie. Uczczono tam 
pamięć wszystkich tych, któ­
rzy zginęli od wybuchu pier­
wszej bomby atomowej w 
dniu 6 sierpnia 1945 r.

Przy dźwiękach muzyki ża­
łobnej gubernator prefektury 
Hiroszima, burmistrz miasta 
oraz członkowie parlamentu 
złożyli wieńce przed pomni­
kiem ofiar bomby atomowej. 
Następnie burmistrz S. Ha- 
mai, rozpoczął odczytywanie 
„Deklaracji Pokoju”.

Godzina 8.15 — Hamai prze 
rywa przemówienie i w niebo 
wzbijają się setki • gołębi. W 
tym samym czasie 19 lat te­
mu nad Hiroszimą, wybuchła 
amerykańska bomba atomo­
wa zabijając ponad 200 tys. 
ludzi.

Po odczytaniu listów pre­
miera Ikedy oraz przewodni­
czących obu izb parlamentu 
japońskiego na trybunie zaj­
muje miejsce Hiroko Ogi. 6 
sierpnia kończy ona 19 lat — 
urodziła się w tym tragicz­
nym dniu, kiedy bomba ato­
mowa przekształciła Hiroszi­
mę w kupę gruzu i równo­
cześnie pozbawiła ją rodzi­
ców.

Po uroczystości centralnej 
w 40 punktach miasta odbyły 
się wiece, na których demon­
strowano przeciwko wszelkiej 
broni nuklearnej. (PAP)

ftajózybózy fioeląą iu/idta

W Japonii uruchomiono na trasie Tokio — Osaka najszybszy 
pociąg świata. „Ekspres Super-Marzenie” rozwija przeciętną 
szybkość 200 km na godzinę. Na zdjęciu: najszybszy pociąg 
świata przed próbną podróżą na dworcu w Tokio.

Fot. — CAF

Kulisy
tpienia pozostawał w ścisłym związku 
z tą kampanią. Niepowodzenia amery­
kańskiej interwencji przeciwko party­
zantom Vietcongu wzmogły jeszcze na 
terenie USA nawoływania do „marszu na 
północ”. Premier sajgoński, generał 
Khanh, sam zagrożony nowym puczem 
wojskowym, domagał się coraz natarczy­
wiej sygnału do napaści na terytorium 
Wietnamu Północnego. Jasne, że w in­
teresie tych grup leżało spowodowanie 
incydentu w Zatoce Tonkińskiej, czemu 
nie zaprzecza nawet prasa amerykańska.

TZ>rezydent Johnson do ostatniej
-t chwili zapewniał, że Stany Zjed- 

noczóne nie dążą do rozszerzenia dzia­
łań wojennych w Wietnamie. Mimo tego, 
mimo uzasadnionego podejrzenia prowo­
kacji i bagatelności incydentu, dał roz­
kaz do odwetowej akcji na wybrzeżu 
północnowietnamskim.

Czy są to pierwsze skutki wystąpień 
Goldwatera? Niektórzy komentatorzy 
przewidywali, że wybór senatora z Ari­
zony na kandydata partii republikań­
skiej do prezydentury spowoduje nie­
bezpieczne przesunięcie na prawo akcen­
tów w polityce wewnętrznej i zagranicz­
nej rządu amerykańskiego. Groźna alter-

Dokończenie ze str. 1 
stwierdził, że po tym, gdy 
Rada otrzymała od delegata 
USA jedną wersję wydarzeń, 
dla obiektywnego rozpatrze­
nia sprawy niezbędna jest 
informacja od rządu Demo­
kratycznej Republiki Wiet­
namu.

Jeśli rząd DRW zechce 
wziąć udział w posiedzeniach 
Rady Bezpieczeństwa, to Ra­
da obowiązana jest natych­
miast zaprosić przedstawicieli 
DRW do wzięcia udział w de­
bacie. Jest to całkowicie zgod­
ne z artykułem 32 Karty NZ. 
Związek Radziecki — konty­
nuował przedstawiciel ZSRR 
— potępia akcje USA, które 
wysłały swą flotę wojenną 
do Zatoki Tonkińskiej. Rząd 
radziecki zdecydowanie po­
tępia bombardowanie przez 
siły zbrojne USA nadbrzeż­
nych obiektów Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu i u- 
waża, że Stany Zjednoczone 
natychmiast powinny poło­
żyć kres swym działaniom 
wojennym wobec DRW. W 
przeciwnym wypadku, na USA 
spadnie całkowita odpowie­
dzialność za następstwa tych 
posunięć.

Jako pierwszy krok, bez 
którego niemożliwe jest o- 
biektywne rozpatrzenie spra­
wy, przedstawiciel ZSRR za­
proponował Radzie, aby nie­
zwłocznie uchwaliła następu­
jącą rezolucję:

W związku ze skargą rządu 
USA, głoszącą, że jakoby 
miał miejsce atak kutrów tor­
pedowych DRW na niszczycie­
le USA, Rada Bezpieczeństwa:

1 poleca przewodniczące­
mu Rady Bezpieczeń­

stwa, aby zwrócił się do rządu 
DRW z prośbą o natychmia­
stowe przekazanie Radzie

Oświadczenie rządu ChOL
Agencja Nowych Chin opublikowała oświadczenie rządu 

Chińskiej Republiki Ludowej w związku z wydarzeniami 
w Zatoce Tonkińskiej.

Oświadczenie to stwierdza 
m. in., że w dniu 2 sierpnia 
amerykański okręt wojenny 
wtargnął na wody terytorial­
ne Wietnamu i że naród 
wietnamski miał oczywiste 
prawo wystąpienia w obronie 
własnej. Jakkolwiek strona 
amerykańska nie doznała 

niezbędnej informacji w 
związku ze skargą USA;

2 zaprasza przedstawicie­
li rządu DRW, aby nie­

zwłocznie wzięli udział w po­
siedzeniach Rady Bezpieczeń­
stwa”.

Przedstawiciel W. Brytanii, 
Jackling, usprawiedliwiał a- 
gresywne akcje Stanów Zjed­
noczonych.

Delegat Francji, Roger Sey- 
doux, oświadczył, iż w opinii 
jego delegacji, powinny być 
wysłuchane obie strony, zaan­
gażowane w konflikcie. Po­
parł on propozycję w spra­
wie zaproszenia przedstawi­
ciela rządu DRW do wzięcia 
udziału w pracach Rady bez 
prawa głosu. Wypowiedział 
się on jednakże za tym, aby 
propozycja dotycząca zapro­
szenia przedstawiciela DRW 
przyjęta została bez głosowa­
nia nad rezolucją, ponieważ 
spory z powodu sformułowań, 
mogą przeciągnąć dyskusję w 
Radzie.

Stevenson oświadczył, że 
jego delegacja nie wyraziłaby 
sprzeciwu wobec zaproszenia 
przedstawiciela DRW, jeśli­
by zaproszony został również 
przedstawiciel Wietnamu Po­
łudniowego.

Przedstawiciel ZSRR, Mo- 
rozow, zwrócił uwagę na fakt, 
iż Stany Zjednoczone wnio­
sły skargę na działania DRW 
i dlatego dla omówienia tej 
sprawy nie ma żadnej potrze­
by wysłuchiwania przedstawi­
cieli z Południowego Wietna­
mu.

Na zakończenie posiedzenia, 
Rada poleciła jej przewodni­
czącemu, Nielsenowi, aby 
przeprowadził konsultacje w 
oparciu o propozycję przed­
stawiciela Francji. Na tym 
Rada przerwała swą dyskusję. 
Data kolejnego posiedzenia 
będzie ogłoszona później.

PAP

wówczas żadnych strat, rząd 
USA skorzystał z okazji, by 
stworzyć tzw. incydent w Za­
toce Tonkińskiej.

Omawiając następnie wy­
darzenia, jakie zaszły u wy­
brzeży DRW w dniu 4 sierp­
nia wieczorem, oświadczenie 
podkreśla, że nawet relacje 
amerykańskie przyznawały, iż 
w dniu tym widzialność we 
wspomnianym rejonie była 
bardzo zła. Jednakże donie­
sienia z Waszyngtonu stwier­
dziły nagle, że „okręty ame­
rykańskie odkryły z daleka 
obecność okrętów wojennych 
DRW” i że doszło do starcia.

Powołując się na wypo­
wiedź rzecznika DRW, oświad 
czenie głosi, że w rzeczywi­
stości tzw. drugi incydent w 
Zatoce Tonkińskiej w dniu 4 
sierpnia w ogóle się nie zda­
rzył. Nocy tej nie. było ani 
jednego okrętu wojennego 
DRW na wodach, gdzie znaj­
dowały się amerykańskie jed­
nostki wojenne. Tymczasem 
rząd USA utrzymywał że flo­
ta amerykańska uszkodziła i 
zatopiła dwa okręty wojenne 
DRW, nie może jednak przed 
stawić na to żadnego dowodu.

W dalszym ciągu oświad­
czenie przytacza inne fakty 
prowokacji USA przeciwko 
DRW .Przypomina ono, że 30 
lipca amerykańskie okręty 

agresji
natywa, jaką byłby wybór Goldwatera, 
zapewnia Johnsonowi w każdym razie 
poparcie umiarkowanej opinii publicz­
nej. Główny wysiłek partii demokratycz­
nej może się więc bezkarnie kierować 
na pozyskanie reakcyjnej prawicy. Rzecz 
jasna, że grozi to ściągnięciem polityki 
"Waszyngtonu na platformę najbardziej 
agresywnego antykomunizmu. Napaść na 
terytorium Wietnamu Północnego idzie 
po tej linii. Znalazła też pełną aprobatę 
samego Goldwatera.

Powaga wydarzeń w Zatoce Tonkiń­
skiej jest dla każdego oczywista. 8 tys. 
uczonych amerykańskich podpisało pe­
tycję, apelującą do Johnsona, aby zapoA 
biegł rozszerzeniu wojny na Półwyspid 
Indochińskim. Wcześniejsze wypowiedzi 
prezydenta każą przypuszczać, że rów­
nież rząd w Waszyngtonie zdaje sobie 
sprawę z możliwych następstw konty­
nuowania agresji w Azji Południowo- 
Wschodniej.

W tych okolicznościach autorytet Ra­
dy Bezpieczeństwa, poparty głosami opi­
nii międzynarodowej, pioże wskazać roz­
wiązanie, które w porę umożliwi stłu­
mienie niebezpiecznego zarzewia.

W. B.

wojenne wtargnęły na wody 
terytorialne DRW i ostrzelały 
wyspy Hop Me i Hon Ngu. 
W dniach 1 i 2 sierpnia na­
tomiast samoloty amerykań­
skie zbombardowały posteru­
nek graniczny i wioskę na 
terytorium DRW w pobliżu 
granicy wietnamsko-laotań- 
skiej.

Oświadczenie stwierdza, że 
swą akcją rząd USA „uczynił 
pierwszy krok ku rozszerze­
niu wojny w Indochinach”, i 
określa sytuację jako nader 
poważną.

Dalej oświadczenie podkre­
śla, że rząd chiński w całej 
pełni popiera słuszne stano­
wisko DRW. Demokratyczna

Senator Morse:

Wojna w Azji musi być uznana 
za niedopuszczalną

Senator Wayne Morse, de­
mokrata z Oregonu, członek 
komisji spraw zagranicznych, 
ostro skrytykował w przemó­
wieniu wygłoszonym w środę 
prowokacyjną politykę Sta­
nów Zjednoczonych w Wietna­
mie i zapowiedział głosowanie 
przeciwko rezolucji, upoważ­
niającej prezydenta do pod­
jęcia wszelkich niezbędnych 
kroków, nie wyłączając użycia 
siły zbrojnej.

Morse stwierdził, że polityka 
Stanów Zjednoczonych w 
Wietnamie Południowym sta­
nowiła od 10 lat pogwałcenie 
układów genewskich, Karty 
NZ i postanowień układu 
SEATO. „Od 10 lat — powie­
dział Morse — nasza polityka 
w Wietnamie Południowym 
zmierzała do narzucenia mili­
tarnego rozwiązania politycz­
nego i ekonomicznego proble­
mu... Od pewnego czasu pro­
wadzimy zamaskowaną wojnę 
w Azji Południowo-Wschod­
niej zamiast szukać pokoju. 
Było rzeczą nieuchronną i nie­
uniknioną, że prędzej czy póź­
niej, realizując tę politykę, 
będziemy musieli zaangażować 
się w jawnych aktach wojny 
i obecnie to właśnie robimy.

Mówca podkreślił, że-zawsze 
było jasne, iż „wojna w sa­
mym Wietnamie Południowym 
nie mogła być wygrana, gdyż 
junta Khanha — podobnie jak 
jego następców i poprzedni­
ków — nie może utrzymać się 
przy władzy bez wydatnego i 
bezpośredniego poparcia mili­
tarnego ze strony USA, co by­
łoby możliwe tylko wówczas, 
gdyby wojna została rozszerzo 
na. I dlatego wojna została 
rozszerzona...

Senator Morse oświadczył, 
że jest coraz więcej dowodów 
na to, iż w ciągu ostatnich kil 
ku miesięcy „zarówno Penta­
gon jak i Departament Stanu 
przygotowywały rozszerzenie 
wojny na Więtnam Północny i
i udzielały „błędnych porad 
Białemu Domowi co do tego, 
w jakim kierunku powinna 
zmierzać słuszna polityka za­
graniczna USA w Azji Połud­
niowo-Wschodniej”.

Nawiązując do ostatnich incy­
dentów w Zatoce Tonkińskiej, se­
nator Morse oświadczył, iż „wia­
domo jest, że okręty wojenne Po­
łudniowego Wietnamu bombardo­
wały niedawno dwie wyspy pół- 
nocnowietnamskie położone w od­
ległości 3 do 5 lub 6 mil od wy­
brzeża Północnego Wietnamu... W 
tym czasie, gdy okręty południo- 
wowietnamskie dokonywały ata­
ku, okręty amerykańskie — jak 
podają dzienniki — patrolowały 
Zatokę Tonkińską, przypuszczal­
nie w- odległości od 6 do 11 mil 
od wybrzeży Wietnamu Północne­
go”. Stwierdzając, że fakty te do­
brze są znane światu i rządowi 
amerykańskiemu, senator Morse 
oświadczył, że w ich świetle „o- 
skarżenie przez nas Wietnamu 
Północnego o agresję przyjęte zo­
stanie za granicą z dużą dozą sar­
kazmu. ,

Stwierdzając dalej, że prezy­
dent nie ma prawa wysyłania 
żołnierzy amerykańskich na 
llllllltllllllllllllilliiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini
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Republika Wietnamu zdobyły 
prawo walki przeciwko agre. 
sji, zaś wszystkie kraje, prze, 
strzegające porozumień ge, 
newskich, mają prawo udzie, 
lenia pomocy DRW w tej 
ce.

Oświadczenie zwraca uwa. 
gę, że DRW i ChRL są kra. 
jami sąsiadującymi, blisko ze 
sobą związanymi. Podkreśla 
ono również solidarność po, 
stawy krajów socjalistyCz. 
nych w obliczu agresji prze, 
ciw DRW.

W zakończeniu rząd ChRL 
stwierdza, że naród chiński 
absolutnie nie pozostanie 
obojętny wobec agresji ame- 
rykańskiej przeciwko DRW.

pola bitewne bez deklaracji 
Kongresu w sprawie wypowie 
dzenia wojny (a rezolucji w 
sprawie takiej deklaracji do 
Kongresu nie zgłoszono), se­
nator Morse oświadczył, że 
„wojna w Azji musi być u- 
znana za niedopuszczalną”, 
Zdaniem senatora Morse, całą 
sprawę należy przekazać ONZ. 
Na zakończenie zaapelował on 
o nieuchwalenie rezolucji 
wniesionej do Kongresu, która 
zachęca „marionetki w Sajgo- 
nie do rozszerzenia wojny”.

Debata w Kongresie 
amerykańskim

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych Johnson wystosował 
w środę do Kongresu amery­
kańskiego orędzie, w którym 
zaleca przyjęcie rezolucji wy­
rażającej poparcie kongresu 
dla „wszelkich nieodzownych 
działań obronnych” amery- 
kańskich sił zbrojnych w Po­
łudniowo-Wschodniej Azji, 
oraz dla „pomocy krajom, na 
które rozciąga się układ 
SEATO”.

Rezolucja ta, jak nietrud­
no stwierdzić, powinna sank­
cjonować dokonane już akty 
zbrojnej agresji Stanów Zjed 
noczonych przeciwko Demo­
kratycznej Republice Wietna­
mu.

W orędziu Johnsona zawar­
to bezpodstawne twierdzenia 
jakoby Demokratyczna Repu 
blika Wietnamu „zagrażała” 
wszystkim niemal krajom 
Azji Południowo-Wschodniej 
i zamierzała „zagarnąć Połud 
niowy Wietnam i Laos”. Pod 
takim pretekstem prezydent 
Stanów Zjednoczonych wzy­
wa Kongres do „przyj ęćia bez 
zwłoki” powyższej rezolucji.

Niemal natychmiast po opu 
blikowaniu orędzia prezyden­
ta, demokratyczni i republi­
kańscy członkowie kongresu 
wspólnie przedłożyli projekt 
rezolucji upoważniającej John 
sona do „podjęcia wszystkich 
niezbędnych kroków, włącza­
jąc w to użycie sił zbrojnych 
w Azji Południowo-Wschod­
niej”. Rezolucja przedłożona 
została przez przewodniczą­
cego komisji spraw zagranica 
nych senatora Williama Ful­
brighta.

9 z Champagnole 
opuściło szpital

Czy istnieje możliwość 
ratunku 5 pozostałych?

W środę, w godzinach pop0' 
łudniowych, 9 uratowanych W 
Champagnole górników opuś­
ciło szpital. Badania lekarski® 
i rezultaty analiz były 
walające. A

W środę o godzinie drugi®! 
nad ranem aparaty akustyczne 
zanotowały odgłosy, które m ' 
gą być interpretowane 
sygnały życia pięciu zagim8' 
nych pod ziemią górników “ 
Champagnole.

We wczesnych godzinach P0' 
rannych zaczął funkcjonow^ 
specjalnie sprowadzony n1^ 
zwykle czuły szwajcarski apa 
rat akustyczny. Jest on w st 
nie rejestrować oddech czł r 
wieka z odległości wielu 
trów.



Żarówka, radio - i co dalej...

Elektryfikacja - ale jaka?
fcczycimy się — i słusz- 
nie — rozmiarami elek- 
tryfikacji wsi. 70 pro- 
cent zagród wiejskich 

„ traiu (przeszło 2,5 miliona) 
korzysta już z prądu elek­
trycznego. Województwa za­
wodnie są zelektryfikowane 
nawet w 95 procentach. Dzięki 
temu właśnie np. liczba radio 
odbiorników na wsi przekro­
czyła dwa miliony. Ale elek­
tryczne światło na wsi, czy 
radio — to nie wszystko. 
Przysłowiowa żarówka może 
być symbolem wyjścia z za­
cofania — prawdziwa nowo­
czesność związana jest jed­
nak z wykorzystaniem ener­
gii elektrycznej nie tylko dla 
celów kultury, lecz również 
gospodarczych.

„Baza energetyczna” jest 
już gotowa.

A tymczasem... W ub. r. na 
100 zelektryfikowanych go­
spodarstw. chłopskich — np. 
tylko 12 posiadało silniki 
elektryczne. Są to dane prze­
ciętne"— ale np. w Białostoc- 
kiem miały silniki tylko 3 go­
spodarstwa na 100. Średnio 
w ^raju przeciętne gospodar­
stwo zużywa rocznie jedynie 
około 340 kWh. A więc tyle, 
ile 4-osobowa rodzina w mie­
ście'w ciągu kwartału(l). I to 
rodzina nie trudniąca się pro 
dukcją, tylko po prostu do­
brze wyposażona: w pralkę, 
telewizor itp.

Tak przedstawia się sytua­
cja w odniesieniu do gospo­
darstw. A gdy porównać zu­
życie elektryczności w sto­
sunku do powierzchni grun­
tów ornych — okaże się, że 
nasza ^ieś jest daleko w ty­
le nie tylko za Szwecją czy 
Szwajcarią, ale również za po 
bliską wsią w NRD. Dodaj­
my, że małe jest również wy­
korzystanie możliwości, jakie 
daje elektryczność w takich 
„fabrykach chleba” jak 
PGR-y: zaledwie o 50 pro­
cent większe niż w gospodar­
stwach indywidualnych (tylko 
około 110 kWh na 1 hektar). 
CZARODZIEJSKA RÓŻDŻKA

A tymczasem gospodarcze 
zastosowanie energii elektrycz 
nej. jego wyniki, można po­
równać do dotknięcia czaro­
dziejską różdżką. Np. wyrę­
czenie się prądem przy takich 
pracach, jak śrutowanie, cię­
cie sieczki, czyszczenie zbóż 
itp. pozwala zaoszczędzić 2/3 
czasu rolnika! (Silnik, który

Halina Kunicka z towarzysze­
niem wokalnego Szacha śpiewa: 
„Nie kłam Porfirio”, „Ulubiony 
charleston”, „Bardzo lubię”, „Ce- 
lestynka”, Polskie Nagrania' 
„Pronit”, NO 297, 45 obr.

Miłośnikom piosenki kabareto­
wej polecamy „Uśmiechnij się, 
jutro będzie lepiej” i „Łukasz” 
w wykonaniu Barbary Kraftówny 
z towarzyszeniem zespołu instru­
mentalnego B. Klimczuka. Pol­
skie Nagrania „Pronit” SB 112, 
45 obr.

wykonuje te prace, amorty­
zuje się już w ciągu 3 lat). 
Rolnika — i kobiety na wsi, 

ze względu na prace „w 
obejściu” w rolniczym sezo­
nie od wiosny do jesieni sy­
pia po 4—5 godzin. Tak więc 
upowszechnienie korzystania 
2 energii elektrycznej — to 
również problem społeczny na 
wsi. I zdrowotny. Ile bowiem 
kobiet cierpi ze względu na 
ciężką, fizyczną pracę ponad 
siły kobiecego organizmu! 
(Przykład pierwszy z brzegu: 
czerpanie wiader wody ze stu­
dni — co może załatwić pom­
pa).

Tak przedstawia się sytua- 
cja, gdy idzie o najprostsze 
Zastosowanie elektryczności. 
Ale są i inne możliwości. Gło 
wimy się np. nad rozwojem 
hodowli. Obliczono, że zasto­
sowanie elektrycznego wen­
tylatora do siana, pozwala na 
takie zmniejszenie strat cen­
nych składników paszy, że 
gdyby zastosować ten spo­
sób tylko do połowy zbiera­
nego w Polsce siana, to za 
pomocą wentylatorów można 
by wyżywić... o 2 min. sztuk 
bydła więcej! Inny przykład: 
doprowadzenie elektryczności 
umożliwia zastosowanie w 
hodowli naświetlania promie­
niami ultrafioletowymi. A to 
powoduje wzrost wagi pro­
siąt o 1/4 (podobnie i cieląt), 
nośność kur wzrasta o 20—25 
proc., krowy dają o 10 proc, 
wiecej mleka itp.

Zastosowanie energii elel - 
trycznej zmniejsza z jednej 
strony koszty produkcji — z 
drugiej oszczędza czas i wy­
siłek. Jak to jest dla rolnika 
— i całej gospodarki — cenne 
— świadczy fakt, że przeszło 
2/3 gospodarstw spośród tych, 
które ograniczają hodowlę. — 
robi to ze względu na brak 
rąk do pracy!

BRAK ARMAT...
• Za te braki nie trzeba wi­
nić rolnika. Po prostu nie ma 
on przysłowiowych armat. 
Trudno w to uwierzyć — ale 
produkcja urządzeń związa­
nych z elektryfikacją wsi nie 
mai u nas nie istnieje! W bie­
żącym roku przemysł ma wy­
produkować np. aż... 5000 par 
ników. Produkcja dojarek elek 
trycznych, czy wentylatorów 
do siana, zamyka się także 
w liczbie kilku tysięcy sztuk, 
produkcja warników oblicza­
na jest nawet już nie w poje­
dynczych tysiącach, ale w set 
kach sztuk itp.

Kłopoczemy się o rozwój 
rolnictwa. I przeznaczamy 
wielkie środki na inwestycje 
z tym związane w różnych 
dziedzinach. Wykorzystajmy 
więc i te możliwości. Nie są 
to przecież urządzenia skom­
plikowane, przemysł może je 
robić bez trudu. Obliczenie ko 
rzyści pozwala stwierdzić nie 
tylko, że rozwój produkcji ta­
kich urządzeń jest celowy i 
konieczny — ale też, że jest 
to jedno z najbardziej opła­
calnych przedsięwzięć.

ANDRZEJ POLANOWSKI

Łaska. Proszę łaski. Łaskawość. Nie 
rób łaski. Łaskawi Państwo. Bądź 
łaskaw. Dajcie co łaska.

Słowo, które w polskim języku pow­
tarza się często i przy każdej okazji, 
które ma mnóstwo znaczeń i zabarwień. 
Słowo, które wprowadzone w czyn staje 
się groźne.

Siedzimy oto z zagranicznym go­
ściem w restauracji. Zapatrzony w siną 
dal i zniechęcony brakiem karafki na 
naszym stole kelner pełni swe obowiąz­
ki z miną wyraźnie znudzoną. Nasz 
gość mówi: „Coś mi się wyda je, że on 
obsługuje nas jak z łaski...”

Stoimy przed biurkiem urzędnika i 
czekamy na jego łaskawe spojrzenie. 
Wreszcie — jest! Ale jakże znudzone i 
niezadowolone to spojrzenie. Mówimy: 
„Czy nie byłby pan łaskaw...”

Na klatce schodowej zgasło światło. 
Już trzeci dzień ciemno tam jak w gro­
bie. Idziemy więc do „gospodarza domu” 
czyli po prostu dozorcy. Właśnie je obiad 
i patrzy na nas zdziwiony. — „Panie Jó­
zefie — mówimy — może będzie pan 
dobry i po obiedzie wkręci łaskawie...”

Łaskawcy obsługują nas w sklepach, 
dbają o czystość ulic, załatwiają nasze 
podania i wnioski, obsługują nas w do­
mach wczasowych, wożą taksówkami, 
łączą z innym miastem nasz telefon. 
Łaskawców namnożyło się u nas jak 
mrówek. Kto wie, czy sami nie jesteśmy 
łaskawcami.

A przecież każdy, lub prawie każdy z 
tych łaskawców wybrał sobie 
sam, bez przymusu jakiś zawód, pod­
pisywał jakąś umowę, przyjął na siebie 
wykonywanie określonych obowiązków. 
Właśnie obowiązków. Tak się jakoś 
dziwnie składa, że działanie z obowiąz­
ku zastępujemy łaską.

Pewien mój znajomy opowiadał mi 
niedawno wydarzenie, które wypisz, wy­

ŁASKAWOŚĆ
Plaga nie egipska

maluj pasuje do zilustrowania tej ano­
malii. Otóż mieszkając w hotelu za gra­
nicą stwierdził, że w łazience nie ma 
kontaktu dla włączenia maszynki do 
golenia. Długo „bił się z myślami” aż 
wreszcie poszedł do właściciela i deli­
katnie napomknął, że taki kontakt w 
łazience bardzo by się przydał. Za dzie 
sięć minut byli już w łazience elektry­
cy a pół godziny później — kontakt. 
Mój znajomy zbiegł do właściciela, aby 
złożyć mu podziękowanie za tak „łas­
kawe” rozpatrzenie jego prośby. „Pan 
mi dziękuje? — zapytał zdziwiony hote­
larz. — To ja pana przepraszam. Była 
to najmniejsza usługa jaką mogłem "dla 
pana uczynić”

Przymknijcie teraz oczy i przenieście 
całą scenkę w naszą rzeczywistość. Mo­
żliwe to u nas? Moim zdaniem, nie.

I nie tłumaczą tego argumenty natu­
ry ekonomicznej, że u nas zawsze pełne 
hotele i niepotrzebna jest troska o go­
ścia, że tamten hotel był prywatny a u 
nas kierownik ma „tylko” pensję, że tam 
to się opłaci, a u nas niby nie. Główną 
rolę odgrywa tutaj poczucie obowiąz­
ku, owe automatyczne niemal, a właści­
we interpretowanie hasła „klient 
nasz pa n”.

Zresztą może w hotelarstwie działanie 
z łaski ma mniej groźne skutki. Ale ileż 
w naszej rzeczywistości strat spowodo­
wanych takim działaniem. Dzieci toną 
na koloniach, bo opiekunka lub opiekun 
nie „byli łaskawi” objąć wzrokiem ką­

pieliska. Samochody wpadają na pocią­
gi, bo dróżnik „nie był łaskaw...”, tury­
ści topią się w jeziorach, bo konserwa­
tor łodzi „nie był łaskaw...”

Śmiem twierdzić, że poczucie obo­
wiązku, odpowiedzialność za przyjętą na 
siebie pracę łączy się z łatwością uzy­
skania innej pracy, zmniejszoną dyscy­
pliną — łagodnym egzekwowaniem 
przez pracodawców przyjętych przez 
pracownika obowiązków.

U podstaw działania „z łaski” leżą 
tak modne dzisiaj a satyrycznie pojmo­
wane powiedzonka: „czy się stoi czy 
się leży...”, lub „zrobię — dobrze, nie 
zrobię — drugie dobrze”.

Dużo wody upłynie w Wiśle i Odrze 
zanim zmieni się u nas już nazbyt moc­
no zakorzeniony pogląd na sprawę obo­
wiązku. Łatwość z jaką kiedyś przed la­
ty zdobywało się zabawki w przedszko­
lu, piłkę w Domu Kultury, miejsce w 
szkole, pracę w fabryce, owo błogosła­
wione kiedy indziej poczucie zabezpie­
czonego miejsca pracy i reperkusje bra­
ku rąk do pracy, owa formalna jedynie 
dyscyplina, polegająca na podpisywania 
listy obecności, wryrobiły w nas nawyk 
działania „z łaski”.

Uprzytomnienie sobie ceny jaką pła­
cimy dzisiaj za tamte grzechy i obiek­
tywna ocena własnych poczynań w tym 
zakresie, powinny przyspieszyć proces 
generalnej rozprawy z wszelką „łaska­
wością” w naszym życiu codziennym.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

POMIEŚĆ DOKUMENTALNA

Pod wieczór pododdziały pierwszego i trzeciego batalionu 
przybliżyły się do folwarku Byszki. Niedaleko rozwidlała 
się szosa biegnąca z Jastrowia do Szwecji i do Piły przez 
Ptuszę.

Nieprzyjaciel kontratakował bez chwili przerwy. Z Jastro­
wia otrzymał wsparcie: do batalionu marszowego, który na­
leżał do 59 dywizji piechoty podesłano jeszcze dwie kom­
panie Łotyszów. Stamtąd też ostrzeliwali nacierających z 
moździerzy i ciężkich dział.

Pułkownik Potapowicz, który wczesnym popołudniem ra­
zem ze sztabem przeprawił się przez Gwdę. urządził swoje 
stanowisko dowodzenia w cegielni w Ptuszy. Cały obsypany 
brudnym pyłem, ochrypły od krzyku biegał od rozłożonej 
na prowizorycznym stojaku mapy do słuchawki telefonu; 
co chwila przerywała się łączność i wówczas nawet prawie 
flegmatyczny pułkownik nerwowo nie wytrzymywał.

— Wykrwawią mi się zupełnie. Wnukowski goni już tylko 
resztkami. Diabli nadali te Byszki! — mówił do swego za­
stępcy, kapitana Konińskiego; ten wpadał na stanowisko do­
wodzenia tylko na krótko i z powrotem wyrywał się na li­
nię, gdzie bez przerwy tkwił także major Urbanowicz. Re­
lacje kapitana były niepełne; sytuacja zmieniała się z minuty 
na minutę, bo rozwścieczeni żołnierze parli naprzód bez 
względu na straty. A liczba zabitych i rannych wciąż rosła.

— Poległ Łaputa, Gajdanowicz, Błażek, ciężko ranni Kun- 
drowski, Grześkowiak, Koźmin, Masłów. Najlepsi ludzie! 
— Suchy, beznamiętny głos Konińskiego brzmiał niby ża­
łobny werbel. — Jak tak dalej pójdzie plutony i kompanie 
zostaną bez dowódców!

— Nie kracz, Edek. Wycofamy na razie Wnukowskiego do 
drugiego rzutu. Chociaż na dzisiejszą noc. Muszą jego chło­
paki odetchnąć, bo inaczej cały batalion pójdzie w drebiezgi. 
W pierwszym rzucie.będzie teraz nacierać Lewkowski. I Żer- 
diew po lewej stronie.

— Chyba słusznie. Wnukowski musi złapać nowy oddech! 
— Kapitan chciwie zaciągnął się dymem; metaliczny huk po­
cisków przewiercał bębenki.

— Żeby ich tylko wykurzyć z tego nasypu. Wgryźli się 
psubraty w ziemię jak krety! — mruknął pułkownik znad 
mapy. — Od razu potem uderzymy na Jastrowie. Dalej dro­
ga jak po stole!

Rozmowę znów przerwał telefonista. Tym razem nie był 
to żaden z dowódców batalionu, ale sam Pancernik. Generał 
Kieniewicz zapytał krótko:

— Byszki już twoje?
Dowódca pułku odchrząknął; przez mgnienie zapanowała 

kłopotliwa cisza. Tylko trwająca wciąż palba wdzierała się 
do słuchawki.

— A więc jak? — ponowił pytanie Pancernik.
— Bronią się zaciekle, ściągnęli z Jastrowia Łotyszów. Ma­

my duże straty.
— To wiem. Myślisz, że mi łeb ze zmartwienia nie siwieje? 

Ale dopóki nie zdobędziemy Byszek i Jastrowia — stoimy 
w miejscu. Czy mam ci więcej tłumaczyć? A więc o której 
będziesz miał folwark?

— Nie przerywamy ani na chwilę natarcia. Jutro rano 
zamelduję, że Byszki nasze!

Toś zuch! — Rozmowa urwała się, ale pułkownik czuł, 
że dowódca dywizji nie odłożył jeszcze słuchawki. — Iluś 
stracił? — usłyszał wreszcie głos generała; nie było w nim 
teraz ostrej, rozkazującej nuty.

— Jeszcze dokładnie nie wiem. Obliczamy. Ale na pewno 
więcej niż stu ludzi!

— Stu ludzi, powiadasz? Chcę mieć jak najszybciej do­
kładne dane. Oczekuję meldunku!

Rozmowa była skończona. Ale, choć pułkownik zobowią­
zał się przed dowódcą dywizji, że rano zdobędzie folwark, 
żaden plan, który mógłby skrócić walkę, nie przychodził mu 
do głowy. Bój, pomimo nocy, nic nie tracił na zaciętości. 
Obydwa bataliony, niepomne na straty, podejmowały ataki 
i wciąż odrzucane zaciekłym ogniem, wracały na pozycje 
wyjściowe. Stany liczebne pododziałów topniały; wciąż przy­
bywały nowe nazwiska zabitych i rannych.

— Chorąży Moskalow i podporucznik Dyrba ranni koło 
nasypu! — meldował łącznik z batalionu.

Pułkownik nawet nie zauważył pierwszej żyłki świtu, któ­
ra pojawiła się na widnokręgu. Tyle, że nadchodzący dzień 
zasygnalizowany został wzmożonym ogniem z rusznic prze­
ciwpancernych; na skrzyżowaniu szosy do Jastrowia poja­
wiły się niemieckie czołgi. Zameldowano o tym z trzeciego 
batalionu. Zanim jednak dowódca pułku zdążył wydać roz­
kazy, słuchawka rozbrzmiała od triumfalnego wrzasku:

37 — cdn.

W dniu 4 sierpnia 1964 r. zmarł w wieku 
75 lat

mgr iiiż. Seweryn Piskorski
nauczyciel Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

dla Pracowników P. Z. B. w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 bm., o go­
dzinie 15.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

koledzy komitet rodzicielski
DYREKCJA

K4992

t

W dniu 6 sierpnia 1964 r. zmarł nagle, mój 
najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, brat, 
szwagier, teść i dziadek, przeżywszy lat 50, śp.

Wincenty Banaszyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm., 

o godzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Gór­
czynie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Poznań, Rutkowskiego 3. 29235g

t
Dnia 4 sierpnia br. zmarł nieoczekiwanie

MGR INŻ.

Seweryn Piskorski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 7 bm., o go­

dzinie 15.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona
K4989 ZONA Z RODZINĄ

Z¥eŁEWIZ3I

Dnia 5 sierpnia 1964 r. zmarł

Telesfor Jankowiak
Pracownik Przymusowego Zrzeszenia Prywatnych 

Właścicieli Nieruchomości w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy koleżeńskiego i su- 

m^nneg° towarzysza pracy.
Cześć Jego pamięci!

^“ogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm., o go- 
ażmie 10.30 na Górczynie. <

ZARZĄD
RADA PRACOWNICY

___  29237g

. w dniu 5 sierpnia 1964 r. zmarł po długich 
C1ężkich cierpieniach

Walenty WacMski
długoletni kierownik gorzelni Drzeczkowo, 

Przeżywszy lat 54.
Zmarły był cenionym i sumiennym pracow- 

rek -1?1’. cieszył się uznaniem oraz sympatią dy- 
Kch i współpracowników.

odbędzie się w sobotę, 8 bm., o go- 
nie 10 w Drzeczkowie. ?

Dyrekcja i Rada Zakładowa
PGR DRZECZKOWO

29231g I

t

Po pracowitym życiu i ciężkich cierpieniach 
zmarł tragicznie mój drogi mąż, nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

Stanisław Janicki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm„ o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
O bolesnej stracie zawiadamiają

ZONA, CÓRKA, SYN I RODZINA
Poznań, Sw. Wojciecha 27 m. 23. 29226g

Dnia 5 sierpnia 1964 r., opatrzony Sakra­
mentami św., odszedł od nas bezpowrotnie, mój 
najdroższy, ukochany mąż, nasz najlepszy oj­
ciec i dziadek, kochany brat, wuj i szwagier, śp.

Telesfor Jankowiak
uczestnik strajku szkolnego dzieci wrzesińskich 

i powstania wielkopolskiego 1918/19

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm., o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

* W smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

29228g

—— t
Dnia 5 sierpnia 1964 r. po długich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św., zakończył swój 
pracowity żywot, mój najdroższy mąż, nasz naj­
ukochańszy ojciec, teść i dziadek, przeżywszj' 
lat 67, śp.

Czesław Madajczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm., o go­

dzinie 13.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
O ciężkiej i bolesnej stracie zawiadamiają

ZONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ
I WNUKOWIE

K4990

W dniu 5 sierpnia 1964 r. zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 67, 
nasza najdroższa siostra, szwagierka, ciocia, 
kuzynka, śp.

zBEGERÓW

Irena Kaczmarek
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w sobotę, 

dnia 8 bm., o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej 
Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
8 sierpnia br., o godzinie 8.30 w kościele przy 
Rynku Wildeckim.

W smutku pogrążona
RODZINA

K2912

RADIO — PROGRAM I: 7.25 Muzyka poranni; 
8.30 Plebiscytowa piosenka sierpnia; 9 Koncert so­
listów; 9.30 Melodie z Kujaw; 9.40 Dla dziecińców 
wiejskich i przedszkoli; 10 Koncert dla wczasowi­
czów; 10.55 Poranek literacko-muzyczny z Rozgłoś­
ni Szczecińskiej; 12.15 Reportaż Redakcji Ekono­
micznej; 12.45 Gra Zespół Akordeonistów; 13 Z me­
lodią i piosenką przez świat; 14 „Wkroczenie gla­
diatorów” fragni. pow. W. Steinberga; 14.20 W krę­
gu muzyki klasycznej; 15.10 Notatnik kulturalny? 
J6.05 Kultura pilnie poszukiwana; 16.35 Program 
młodzieżowy; 17.05 Poradnik językowy; 17.25 Re­
portaż literacki; 17.50 Encyklopedia Aktualności; 
18 Koncert dnia; 19 Polskie melodie ludowe; 19.15 
„Ze wsi i o wsi”; 19.40 Słynni pianiści jazzowi; 
20.26 Wiad. sport.; 20.30 Transm. Międzyn.' Festiwalu 
Piosenki „Sopot 1964”; 21.35 „Notatnik kulturalny”; 
21.45 Koncert życzeń; 22.25 Sniewa Chór Chłopięcy 
i Męski pod dyr. Stefana Stuligrosza; 22.45 Grają 
„Warszawscy Stompersi”.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.
PROGRAM II: 7.55 Muzyka poranna; 8.35 „Spot­

kania 64” audycja dokumentalna; 9 Koncert dnia; 
9.50 Publicystyka międzynarodowa; 10 Tańce pol­
skie; 10.30 Z życia ZSRR; 11 Koncert muzyki ope­
rowej; 12.45 Wiązanka melodii tanecznych; 13 Wir­
tuozi instrumentów’ dętych; 13.25 „W cieniu pu­
szczy jodłowej” fragm. utworu St. Żeromskiego; 
13.45 Muzyka symfoniczna; 14.45 Grają orkiestry 
rozrywkowe; 15.10 Koncert Chóru a capella PR 
w Krakowie; 15.30 Dla dzieci; 17.50 Radioexpress; 
18 Komentarz Edmunda Pacholskiego; 18.10 Gra 
Orkiestra Chary Jamesa; 18.30 „Piękna Klara” — 
aud.; 18.45 Audycja redakcji ekonomicznej; 19.05 
Muzyka i aktualności; 19.30 Koncert symfoniczny; 
20.25 Profile miast (w przerwie koncertu); 20.45 
D. c. koncertu; 22.09 Wiad. sport.; 22.12 Studio 
Współczesne „Bariery dźwięku” słuch.; 22.55 Me­
lodie rozrywkowe; 23.12 Radiowe Studio Piosenki; 
23.37 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16, 1S, 
21.42, 23.50.

TELEWIZJA: 17.50 Teatrzyk „VioHnek” (W-wa); 
18.25 Program ekonomiczny „Granice opłacalności” 
(W-wa); 18.55 Film seryjny „Gra Guy Łombardo” 
(lok.); 19.20 Program dokument. „Ostatni połów
braci Marth” (W-wa); 19.50 Dobranoc (W-wa); 
20 Dziennik (W'-wa); 20.40 IV Międzynarodowy Fe­
stiwal Piosenki w Sopocie (Gdańsk) — w przerwie 
— około 21.50 — wiadomości (W-wa).



Kłopoty z wodą
/^.dyby tak pewnego dnia jakiemuś uczniowi przyszło do 

głowy zapytać swego profesora matematyki, ile mie­
szkańcy województwa poznańskiego zużywają wody rocznie, 
ten byłby w nie lada kłopocie. Bo jak to obliczyć? Przecież 
większość mieszkańców nie tylko wsi, ale i miast Wielko­
polski nadal czerpie wodę ze studni, przy których nie ma 
liczników. Wprawdzie mamy sto miast i miasteczek (naj­
więcej w kraju), ale ich urbanizacja, zwłaszcza w zakresie 
usług komunalnych należy do przebrzmiałych mitów, czego 
nie można żadną miarą wytłumaczyć urzędnikom odpowie­
dniego resortu.
Prawda natomiast jest taka, 

że wodociągi i kanalizację 
(niekiedy tylko deszczową) po­
siada zaledwie 1/3 miast Wiel­
kopolski, zresztą też w ogra­
niczonym zakresie (przeważ­
nie centrum, nowe osiedla). 
Kilka miast powiatowych nie 
ma podstawowych urządzeń 
komunalnych, cierpiąc chro­
nicznie na brak wody, dotyczy 
to m. in. Pleszewa, Słupcy, 
Czarnkowa, Wągrowca. To o- 
statnie ma wyraźnego pecha, 
bo zaplanowane inwestycje 
komunalne od paru lat skreś­
lano. Zawsze były ważniejsze 
budowy i obiekty, niekoniecz­
nie w naszym województwie, 
bo Wielkopolanie — jak już 
się utarło powiedzonko — i 
tak sobie dadzą radę.

Jakoś radę dają, eksploa­
tując ponad miarę i możliwo­
ści przestarzałe urządzenia

Czyny
na XX-lecie

Dla uczczenia XX-lecia Pol 
ski Ludowej rolnicy gromady 
Cienin Kościelny (pow. Słup­
ca) wykonali czyny społeczne. 
Kopali rowy przy drogach i 
zwozili żwir na budowę do­
mu towarowego, założyli 65 
mb bruku. Ogólna wartość 
czynów — 21 720 zł. Realizo­
wało czyny 69 mieszkańców 
wsi, przepracowując 125 dni. 
Mieszkańcy Nowej Wsi kopa­
li rowy przy drodze, zwieźli 
160 m3 kamienia. Wartość czy 
nu wynosi 27 990 zł. 15 osób 
przepracowało 30 dni. Podob­
nie postąpili mieszkańcy wsi 
Cienin, Perze, Wilczna, Cie­
nin Kolonia i Lubicz (ta ostat 
nia 15 maja br. zameldowała 
w 100 proc, wykonanie rocz­
nego planu Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół). W re­
alizacji czynów brało udział 
ogółem 150 osób, którzy prze­
pracowali 279 dni. (M. St.)

Z regionu nadnoieckiego

Wspólna troska 
o rozwój oświaty

Koordynacja międzypowiatowa regionu nadnoteckiego, 
obejmująca powiaty: Chodzież, Czarnków, Trzcianka, 

Wałcz, Wyrzysk, Złotów oraz miasto wydzielone Piła, zdo­
była już sobie w pełni prawo obywatelstwa. Nic dziwnego, 
bo przecież nie granice administracyjne, ale położenie regio­
nu, jego więzy ekonomiczne i socjologiczne, układ dróg 
wodnych i sieci komunikacyjnej, są tymi czynnikami, które 
mają ogromne znaczenie przy wykorzystaniu zasobów tertenu 
i jego siły roboczej, wspólnym planowaniu w dziedzinie me­
lioracji, oświaty, służby zdrowia, turystyki, kultury itp.

W ostatnich miesiącach Mię­
dzypowiatowa Rada Współ­
pracy Ziemi Nadnoteckiej 
wzięła na swój warsztat pro­
blem oświaty w najbliższej 5- 
latce. Nie przypadkowo, bo 
potrzeby w tej dziedzinie są 
ogromne. Już obecnie region 
odczuwa poważne braki ka­
drowe, np. w zakresie robot­
ników wykwalifikowanych, 
szczególnie branży budowla­
nej i mechanizacyjnej, a cóż 
dopiero w najbliższej przyszło­
ści, kiedy trzeba będzie zaspo­
koić potrzeby gospodarki na­
rodowej i jednocześnie roz­
wiązać problem demograficz­
ny. Potrzeba jest 5500 dodat­
kowych miejsc w szkołach za­
wodowych, bowiem już w 
chwili obecnej tylko 63,5 proc, 
ogółu młodzieży może konty­
nuować naukę po szkole pod­
stawowej.

Obecne szkolnictwo nadno- 
teckie, zwłaszcza zawodowe — 
nie zaspokaja potrzeb regionu. 
Np. Czarnków i Chodzież mają 
tylko po jednej Zasadniczej 
Szkole Zawodowej (Piła 8), 
mimo rolniczego charakteru 
powiaty te nie mają ani jed­
nego Technikum Rolniczego.

W tej sytuacji Międzypowia­
towa Rada Współpracy uznała 
za konieczne zwiększenie licz­
by szkół i odpowiednie ich za­
gęszczenie. Jest potrzeba roz­
budowy Technikum Mecha­
nicznego w Pile i Wałczu oraz 

(np. w stuletnich staruszkach- 
gazowniach) dźwigając wodę 
z jednej niekiedy studni miej­
skiej kąpiąc się raz około Wiel 
kiejnocy, żeby przypadkiem 
nie przekroczyć planu łaźnio- 
godzin. >

Żeby nasze stwierdzenia nie 
były gołosłowne, posłużymy 
się danymi Wojewódzkiego 
Zrzeszenia Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, insty­
tucji koordynującej świadcze­
nia usług dla ludności miast. 
Plan tegoroczny zakładał że 
wartość usług komunalnych 
sięgnie 32 828 000 zł, z tego w 
półroczu zrealizowano sumę 
17 035 000 zł (51,9 procent pla­
nu).

Właśnie produkcja wody sta 
nowi jedną z najważniejszych 
pozycji. Przedsiębiorstwa ko­
munalne sprzedały w minio­
nym półroczu 11 394 000 ms 
wody (52,6 procent planu), to 
znaczy o 10,2 procent więcej w 
stosunku do analogicznego o- 
kresu ubiegłego roku. Znaczną 
część wody zużył, jak zwykle, 
przemysł terenowy; w gospo­
darstwach domowych zużyto 
jej nawet mniej niż przewidy­
wano, bo tylko 5 811000 m3, 
co stanowi 49,8 procent planu 
rocznego (m. in. skutek niskie 
go ciśnienia wody). Z pobież­
nych obliczeń wynika, że na 
jednego mieszkańca miast (bez 
Poznania) przypadałoby około 
10 litrów wody rocznie!) Non­
sens, tylko pozorny. Tyle wo­
dy dostarczają urządzenia ko­
munalne, zatem większość 
mieszkańców musi korzystać z 
innych źródeł.

Z usługami gazowymi sytu­
acja jest też niezbyt wesoła, 
szczególnie, jeśli idzie o" gaz 
bezprzewodowy w butlach. 
Zapotrzebowanie zwiększyło 
się kolosalnie. W półroczu 1963 
roku świadczono usług tego 
rodzaju za 128 000 zł. a już w 
minionym półroczu za 631 000 
zł (wzrost o 393 procent). Mi­
mo to nadal potrzeby nie są

Technikum Samochodowego w 
Trzciance; Czarnków domaga 
się Technikum Elektryczno- 
Mechanicznego, Wałcz, Piła i 
Nakło techników drzewnych, 
Złotów technikum chemiczne­
go przeróbki drewna, a ponad­
to istnieje konieczność utwo­
rzenia w Trzciance technikum 
łąkarsko-melioracyjnego. Pil­
ną sprawą jest utworzenie wy 
działów zaocznych przy Tech­
nikum Leśnym w Goraju (pow. 
Czarnków) oraz przy Techni­
kum Ceramicznym w Chodzie­
ży. W trosce o fachowców z 
wyższym wykształceniem Ra­
da postuluje zorganizowanie 
w Pile punktu konsultacyjne­
go Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej i Wyższej Szkoły Rolni­
czej, także i Studium Nauczy­
cielskiego. Nie pominięto pro­
blemu pełniejszego rozwoju 
Szkół Przysposobienia Rolni­
czego.

Jest rzeczą oczywistą, że tak 
pokaźny rozwój szkolnictwa 
zawodowego nie dokona się 
tylko na drodze inwestycji 
Kuratorium (brak możliwości 
finansowych!), ale przede 
wszystkim winien on być wy­
nikiem współpracy między po 
wiatami. Liczyć należy, że tak­
że pbszczególne przedsiębior­
stwa hojną ręką będą party­
cypować w dziedzinie rozbu­
dowy szkolnictwa zawodowe­
go, gdyż leży to w ich dobrze 
pojętym interesie.

(J. N.) 

pokryte, brakuje kuchenek, 
reduktorów, no i samego gazu 
w butlach.

Jeśli piszemy o tych trudno­
ściach, to nie po to, by kryty­
kować pracę przedsiębiorstw 
komunalnych. Jak stwierdzi­
liśmy wyżej, robią one c o 
mogą, aby sprostać niełat­
wym zadaniom. Mimo przesta­
rzałych urządzeń, niewielkich 
nakładów inwestycyjnych i na 
remonty, starają się one — (jak 
wskazują wyniki półrocza), wy 
konywać plany z nadwyżką. 
Dla przykładu usługi pralnicze 
zrealizowano w 51,1 procen­
ta (308 ton odzieży), czysz­
czenie chemiczne — 486 ton, 
farbowanie — 69 ton. Łaźnie 
miejskie przyjęły 298 683 wi­
zyty (52,3 procenta planu), z 
komunikacji miejskiej (Piła, 
Gniezno, Ostrów, Kalisz i Kór 
nik) skorzystało 16 480 000 
osób, hotele udzieliły 185 935 
noclegów.

Czy można było zrobić wię­
cej? Jeśli tak, to niewiele z 
powodów przytoczonych wy­
żej. Czy to wystarcza ludności 
licznych miast i miasteczek 
Wielkopolski? Na pewno nie. 
Potrzeby są znacznie więk­
sze, jeśli chodzi o usługi wo­
dociągowe, kanalizacyjne, ga­
zowe, remonty mieszkań. Czy 
w najbliższych latach się to 
zmieni na lepsze? W pewnym 
sensie tak, ale o tym innym 
pa 7Pm

MARIA POLCYN

i.do rednhtora

Tak się złożyło w tym roku, 
że zaraz po powrocie z wcza­
sów piszemy o nich. Po pro­
stu pragniemy, by nasi na­
stępcy „takich wczasów” nie 
przeżywali. Ale do rzeczy.

16 lipca wieczorem przyby­
liśmy do ośrodka PTTK w 
Morzyczynie nad Jeziorem 
Miedwie (koło Stargardu). 
Przyjął nas kierownik szkół­
ki kajakowej, odebrał dowo­
dy i od razu zapewnił, że o 
pokojach dwuosobowych nie 
ma co marzyć. Bo są już zaję 
te od tygodnia. Rozłączył mat 
żeństwa i na nasze protesty... 
odmówił nawet wydania sprzę 
tu kajakowego. Dopiero inter 
wencja u kierownika ośrod­
ka przypomniała młodemu 
kierownikowi szkółki, że ta- 
bakiera do nosa a nie odwrot­
nie. Niemniej w daszym cią­
gu odczuwaliśmy różne drob­
ne szykany.

Dodatkowa przyjemność to 
stołowanie się. Ustalono, że 
posiłki wydawane będą w go­
dzinach 8.30 śniadanie, 13 o- 
biad, 18.15 kolacja. W rzeczy­
wistości jednak spóźniano się 
z podawaniem posiłków o go­
dzinę. W rezultacie jedną trze 
cią dnia spędzaliśmy w restau 
racji. Samo menu i jego ja­
kość budziło wiele zastrzeżeń. 
Nd nasze uwagi, że powinny 
być jarzyny, owoce, tak kie­
rownik restauracji jak i kuch 
mistrz odpowiedzieli nam nie­
grzecznie.

Ale stał się raz cud. Na 
śniadanie pojawiły się pomi­
dory, paróweczki i... uśmiech­
nięty kierownik restauracji. 
Wszyscy oniemieli: co za zmia 
na? Oślepiający blask jupite­
rów wyjaśnił wszystko. Tego 
dnia robiono zdjęcia dla tele­
wizji Szczecin. Ekipa szcze­
cińskiej telewizji wyjechała 
i znowu jedliśmy stare bułki 
i kotlety mielone. Przez 14 
dni nie widzieliśmy jadłospi­
su.

TEATRY

SIERPIEŃ 
7 

piątek

Kajetana

Słońce: 4.21—19.35

W POZNANIU i WOJEWÓDZTWIE 
— nieczynne.

KINA
CHODZIEŻ— Ceramik: — nie­

czynne; Noteć: „Madame Sans- 
Gene”; CZARNKÓW — „Zdarzyło 
się w Rzymie”; GNIEZNO — 
Lech: „Spotkanie zr szpiegiem”; 
Polonia: „Strzelba z Nevesinje”; 
GOSTYŃ — „Tajemnice Paryża”; 
JAROCIN — Echo: „Przemytnik 
z Piemontu”; Cristal: „Fatima”; 
KALISZ — Kosmos: „Wyspa ta­
jemnicza”; Oaza: „Diabelskie 
sztuczki”: Stylowe: „Macario”; 
Syrena: „Dezerter” i „Syn mar­
notrawny”; Wolność: „Smarku-

Spada spożycie 
alkoholu

w Ostrzeszowie
Społeczny Komitet Przeciw­

alkoholowy działający w po­
wiecie ostjzeszowskim może 
poszczycić się pozytywnymi 
wynikami swojej pracy. Je­
żeli w okresie I półrocza 1962 
roku sprzedaż alkoholu wy­
nosiła 6 420 000 zł, to już w 
tym samym okresie roku 1963 
spadła do 5 333 000 zł, a w 
minionym półroczu do 4 748 000 
zł.

Na wsi sprzedano alkoholu 
za kwotę 2 979 000 zł. Biorąc 
pod uwagę fakt, że powiat 
zamieszkuje około 38 000 lud­
ności, spożycie alkoholu jest 
tam nadal zastraszające.

W zakładach gastronomicz­
nych coraz bardziej kładzie 
się nacisk na rozwój pro­
dukcji własnej. Poszczególne 
gospody na .wsi miały 14,7 
proc, udziału produkcji włas­
nej. Mimo to sprzedano tam 
alkoholu w I półroczu br. za 
1 839 000 zł. Powszechna Spół 
dzielnia Spożywców posiada 
36,8 proc, produkcji własnej 
w ogólnych obrotach. Sprawa 
ta znacznie lepiej wygląda, 
aniżeli w gospodach na tere­
nie wiejskim. Sprzedano tu­
taj alkoholu za 904 000 zł.

Obrót towarowy za I półro­
cze br. wykonany został w 
101,3 proc. Planu nie wyko­
nał tylko Miejski Handel De­
taliczny, bo zaledwie w 91 
proc., wykazując niedobór oko 
ło 2 min. zł. Jeżeli chodzi o 
Gminne Spółdzielnie, to pla­
nu obrotu nie wykonały GS w 
Kraszewicach i GS Ostrze­
szów. (hp)

Smutne 
lecz prawdziwe

Zapytujemy, czy konieczne 
są codzienne wizyty telewizji, 
by PTTK a konkretnie ośro­
dek campingowy w Morzyczy­
nie wywiązał się ze swoich 
zobotoiązań. Oczekujemy na 
łamach „Głosu” odpowiedzi 
zainteresowanych placówek.
R. MUSZAŁA I J. MACNIAK

Więcej czytają
Dzięki rozwiniętej sieci bi­

bliotek i punktów bibliotecznych 
nastąpił poważny rozwój czytel­
nictwa w powiecie czarnkowskim. 
Księgozbiór liczy ogółem 58.071 wo 
luminów, (w 1949 r. tylko 10.467). 
Liczba czytelników wzrosła z 
1.059 w 1949 r. do 5.535 w 1963 r„ 
a liczba wypożyczeń książek z 
21.915 do 103.809 w tym okresie. 
Obecnie na jednego mieszkańca 
przypada 18,7 wypożyczeń ksią­
żek.

Ogółem 10,3 procent miesz­
kańców powiatu czarnkowskiego 
korzysta z bibliotek (469 robot­
ników, 593 chłopów, 703 pracow­
ników umysłowych, 2.784 mło­
dzieży i 976 rzemieślników, gos­
podyń domowych i emerytów).

Przeciętny koszt wypożyczenia 
jednej książki wyniósł 6,94 zł. (jn)

• Młodzież z Gaju Wielkiego w 
powiecie szamotulskim, zapytuje 
dlaczego wieczorami gdy są naj­
ciekawsze programy telewizyjne 
i radiowe miejscowe PGR urzą­
dza w klubo-kawiarni odprawy 
robocze. Młodzi proponują, by 
zebrania przesunąć na godziny 
wcześniejsze.

Hokej na irawie

11 z Japonią i 2 x z Hiszpanią
Jutro zobaczymy na Stadionie im. 22 Lipca w 

znaniu reprezentację polskich hokeistów na trawie ty 
międzypaństwowym meczu z Japonią. Będą to 73 (w sobot*  

o godz. 18.30) i 74 mecz rewanżony (w niedzielę o godz. 
Z dotychczas rozegranych spotkań z 22 krajami, nas^ 
pierwsza reprezentacja wyszła zwycięsko 41 razy, 9 
zremisowała i poniosła 22 porażki. Stosunek bramkowy wy. 
nosi 126:100 na naszą korzyść.

• Mieszkańcy ul. Janowieckiej 
z Wągrowca skarżą się na dzia­
łalność poczty. Nie ma tygodnia, 
by nie było przerw w dostar­
czaniu przesyłek. Nawet telegram 
przyjęty przez urząd 28 lipca o 
godz. 18 dostarczono dopiero na­
stępnego dnia.

la”; KĘPNO — „Liczę na wasze 
grzechy”; KŁODAWA — „Zona 
dla Australijczyka”; KOŁO — 
„Pojedynek na wyspie”; KONIN 
— Energetyk: „Rodzaj miłości”; 
Górnik: „Powiernik pań”; KO­
ŚCIAN — „Billy Budd”; KROTO­
SZYN — „Śmierć nazywa się En- 
gelchen”; LESZNO — „Tragedia 
optymistyczna”; MIĘDZYCHÓD 
— „Skąpani w ogniu”; NOWY 
TOMYŚL — „Rancho w dolinie”! 
OBORNIKI — „Człowiek, który] 
stchórzył”; OSTROW — Roma: 
„Teresa Desqueroux”; Słońce: 
„Sprytny Piotr”; OSTRZESZÓW 
— „Powiernik pań”; PIŁA — 
Iskra: „Wojna trwa”; Koral: „U- 
Jica willowa”; PLESZEW — 
„Gwiazda szeryfa”; RAWICZ — 
„Skąpani w ogniu”; SŁUPCA — 
„Pamiętnik par.i j Hanki”; ŚREM 
—. „Podpisano, Arsen Łupin”, 
ŚRODA — , {Szkarłatne żagle”, 
„Naganiacz” i „Mansarda”; SZA­
MOTUŁY — „Spotkanie ze szpie­

Z japończykami graliśmy dwu­
krotnie. W 1957 r. w Moskwie (1:1) 
i na Olimpiadzie 1960 r. w Rzymie, 
(zwyciężyliśmy 2:1). Japończycy 
od tego czasu znacznie się popra­
wili. Będą dla nas zespołem bar­
dzo groźnym. Hokej japoński opar 
ty jest na najlepszych wzorach i 
technice sławnych Hindusów, 
wielokrotnych triumfatorów na 
Igrzyskach Olimpijskich. Japoń­
czycy grają niezwykle szybko i 
dobrze technicznie.

Drużyna gości składa się z mło­
dych zawodników. Najstarszym 
jest kapitan zespołu 25-letni Iwa- 
haski Kunio, a do najmłodszych 
należą 20-letni: Yuzaki Katauho- 
re, Koshimuro Minoru i Watana- 
be Yutaka. Pozostali są niewiele 
starsi. Wszyscy wchodzący w

Dwa lotne finisze 
w wyścigu po Ziemi 

Szamotulskiej
Niedzielny, ósmy z kolei szoso­

wy wyścig kolarski po .Ziemi 
Szamotulskiej, który odbędzie 
się w niedzielę 9 bm., zgromadzi 
na starcie przed stadionem Spar- 
ty w Szamotułach ponad setkę 
kolarzy. Bardzo licznie wystąpią 
zawodnicy posiadający III i IV 
licencję, którzy mają do pokona­
nia trasę długości 66 km. Licen­
cja I i II musi przejechać dystans 
110 km.

Po starcie o godz. 14 na mniej 
więcej 50 km od startu będzie w 
Tarnowie Podgórnym pierwszy 
lotny finisz, drugi w Pniewach 
Zacięta walka o zwycięstwo w 
konkurencji indywidualnej i ze­
społowej zapowiada się pomiędzy 
reprezentantami Lecha i poznań­
skiej Warty. Szyki tych zawod­
ników mogą jednak pokrzyżować 
kolarze konińskiego Górnika, 
MKS-ów, LZS i in. zespołów. Re­
dakcja „Głosu Wielkopolskiego” 
ufundowała specjalną nagrodę dla 
najaktywniejszego kolarza.

Do zawodów dia dzieci i mło­
dzieży na bieżni stadionu zgło­
siło się 70 młodych entuzjastów 
Dalsze zgłoszenia przyjmują or­
ganizatorzy wyścigu na godzinę 
przed startem (o godz. 14).
^la zwycięskich kolarzy prze • 

widziane są podobnie jak w la­
tach poprzednich nagrody rze­
czowe oraz dyplomy.

Ponadto o godz. 15 rozegrany 
zostanie mecz piłkarski pomię­
dzy reprezentacją LZS-ów po­
wiatu szamotulskiego i LKS Ko­
bylin. (p)

Mecz pływacki 
Wągry - Falska 
w Krotoszynie

Polski Związek Głuchych pole­
cił przeprowadzić działaczom kro­
toszyńskim atrakcyjną dwudnio­
wą imprezę pływacką. W sobotę 
i niedzielę odbędzie się między­
państwowy mecz pływacki repre­
zentacji niesłyszących Węgry — 
Polska.

Ogółem rozegranych zostanie 15 
konkurencji pływackich męskich 
i kobiecych, w tym 4 sztafety 
oraz mecze piłki wodnej. W za­
wodach piłkarskich zmierzą się 
reprezentacja Węgier z drużyną 
Olimpii.

W 14 osobowym składzie Wę­
gier wystąpi m. in. rekordzista 
świata na 400 i 1.500 m crawlem 
— Laszlo KoIIar, w' 18 osobowej 
ekipie polskiej zobaczymy rekor­
dzistę świata na 200 m st. mot. 
i 400 m st. zmiennym — Stanisła­
wa Polaka oraz na 200 m st. klas. 
Józefę Czerwińską absolutną re- 
kordzistkę Polski.

Początek zawodów na basenie 
miejskim w sobotę o godz. 17, 
w niedzielę o godz. 16. (p) 

giem”; TRZCIANKA — „Gdzie 
jest generał”; TUREK — „Wojna 
trojańska”; WĄGROWIEC — „Go­
dzina pąsowej róży”; WOLSZTYN 
— „Zacne grzechy’; WRZEŚNIA 
— „Wojna trojańska”.

W POZNANIU
WYSTAWY

GALERIA ZPAP—Stary Rynek 
„Arsenał” — wystawa „Plakat 
Xx-lecia PRL” — godz. 10—18.

SALON BWA — Stary Rynek 
„Arsenał”. — „Wystawa grafiki 
belgijskiej” — godz. 10—18.
|KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 

— wystawa „Przemysł polski w 
fotogramach” Antoniego -i Ewy 
Ulikowskich — od godz. 10—21.
MUZEA

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
(ul. Mielżyńskipgo 27/29) — godz 
13—19.

MUZEUM BRONI ■— Stary Ry­
nek — godz, 1,0—15. 

skład zespołu zawodnicy mają 
za sobą wiele spotkań w meczach 
międzypaństwowych, m. in. w 
Igrzyskach Azjatyckich.. Wśród 
naszych najbliższych przeciwni, 
ków jest trzech hokeistów, którzy 
znani są naszym zawodnikom z 
turnieju olimpijskiego w Rzymie, 
Są to: wspomniany wyżej kapi^ 
tan drużyny oraz Yuzaki Tsunaya 
i Kihara Seiji.

Do obrony polskich barw wy. 
znaczonych jest 24 zawodników 
naszej kadry, z których wyznaczy 
się zawodników do obu pojedyn. 
ków. Są to: J. Górny, Wł. Śmigły 
ski, St. Otulakowski, A. Ptak, ty;, 
Różański, W. Adamski, J. Cichoe^ 
ki z Warty, Z. Wojdylak, Cz. Ku, 
biak, J. Czajka, R. Marzec, Ra. 
sprzyk, Grenda, J. Mikulski, z 
Nowaczyk, J. Niewiadomski 2 
Grunwaldu, R. Micał, Wrona z 
AZS Katowice, Bartodziej, Jan. 
ta, W. Ziaja z Siemianowiczanki, 
A. Powałowski ze Sparty Gniezno, 
Wańkowski z Stelli Gniezno, 
Mrugas z Polonii Środa.

Mecze prowadzić będą sędziowie 
CSRS Svatoń i Novotny.

Jeszcze w tym miesiącu będzie, 
my w Poznaniu świadkami rów­
nież interesującego spotkania. 
Przeciwnikiem naszych hokeistów 
będzie Hiszpania, zdobywca brą. 
zowego medalu na Olimpiadzie 
w Rzymie. Ten sam zespół wystą- 
pi w Kaliszu po raz drugi z repre- 
zentacją Polski, jednak w innym 
zestawieniu. Zawodami tymi kie­
rować będzie dwóch sędziów wło­
skich, którzy już wyrazili zgodę 
na przyjazd do Polski.

W meczu o mistrzostwo I hgi 
Rzemieślnik Warszawa odniósł 
dalsze zwycięstwo nad drużyną 
Semaforu z Wrocławia 5:1. W naj 
bliższą sobotę i w niedzielę, ze 
względu na mecze międzypańst­
wowe nie ma rozgrywek mistrzów 
skich. (tp)

600 lekkoatletów 
na mityngu międzynarodowym 

w Kaliszu
Kalisz nie może w bieżącym re­

zonie narzekać na brak imprez. 
Obecnie kibice sportowi- Ziemi 
Kaliskiej przez dwa dni emocjo­
nować się będą atrakcyjnymi za­
wodami lekkoatletycznymi, które 
organizuje Calisia z polecenia 
Federacji Sportowej Start.

Do imprezy zgłoszono około IM 
zawodników i zawodniczek, w 
tym ponad 50 z zagranicy m. in. 
z Bułgarii, Węgier, Jugosławii i 
Czechosłowacji. Z naszej czołów­
ki udział swój zgłosili m. in. Kloc- 
kowski, Machowina, Jochman, 
Bruszkiewicz, Kropidłowski, Jac­
kowski, Ronczewska, Majewska, 
Wożniak i Niemczyk.

Początek zawodów w sobotę o 
godz. 10, uroczyste otwarcie « 
godz. 17.30, w niedzielę początek 
konkurencji o godz. 10 i zakoń­
czenie wraz z rozdaniem nagród 
o godz. 17.

Komplet sędziowski wystawi 
Pozhański Okręgowy Związek 
Lekkoatletyczny, (tp)

Porażka piłkarzy 
Zagłębia

Pierwszej porażki w USA 
znali piłkarze Zagłębia Sosno­
wiec, którzy w nocy z środy na 
czwartek rozegrali w Nowym 
Jorku pierwsze finałowe spotka­
nie o Puchar Ameryki z obroń­
cą tego trofeum — Duklą Praga. 
Mecz, który oglądało 13.250 W1' 
dzów zakończył się zwycięstwem 
Dukli 3:1 (1:1). Jedyną bramkę 
dla Zagłębia zdobył w 3 mm- 
Jarosik z podania Szmita. Bram­
ki dla Dukli zdobyli: BromoWSKf 
w 27 min oraz Roeder w M 
min. (PAP)

DYŻURY
SZPITAL PRZYZAKŁAD. H. CE' 

GIELSKI — chirurgia, internat 
Dzierżyńskiego, telefon 512-31).

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCĄ 
(chirurgia dziec. do 14 lat) — 
Józefa nr 8/9, tel. 536-31).

PAŃSTW. SZPITAL KLlŃlCZ^ 
im. PAWŁOWA (okulistyka) 
Garbary 17, tel. 510-21.

MIEJSKIE POGOTOWIE
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 
tel. 544-44); POWIATOWE PR> U 
Kościuszki 103, telefon 86-86.

apteki: Armii Czerwonej 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka > 
Głogowska 107/109. strze^y: 
33/35. TYLKO DYŻUR N°C $ 
Dzierżyńskie o 138/140, Główka 
Starołęcka 79.


